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Wiadomości krajowe.
Z B e r lin a . — Słychać, że prawo dotyczące 

prassy, mające Lyć ogłoszone jeszcze w tym 
miesiącu przed zgromadzeniem się Najwyższego 
Sądu cenzuralnego, nierównie Jiberalnejszym 
tchnie duchem, aniżeli się lego po ostatniej in- 
strukcyi cenzuraluej spodziewano. Jakoż to 
wolnomyślne oświadczenie staje się nieodbicie 
polrzebuein, jeżeli ów Sąd opinią publiczności 
dla siebie pozyskać i prasie opieki i zachęcenia 
dodać ma, kiedy tym tylko sposobem wolność 
cenzury nad 20 arkuszy prawdą stać się może.

Czynności na Sejmie reńskim powszechnie 
uwagę zwracają i równie są ciekawe, jak po 
części czynności Sejmu Poznańskiego i Pruskie
go. Żywe dyskussyje gazet reńskich już przed 
zagajeniem Sejmu, dotyczące się szczególnie 
księgi karnej, różne i ważne petycyje z najzna
komitszych miast dowodzą powszechnego udzia
łu, jakiego tu dotychczas nie znano, ale jaki 
koniecznie z postępującą polityczną samowie* 
dzą narodu, nastąpić musi. Najważniejsze py
tania teraźniejszości i tą razą rozbierają; do 
rzędu tych należą jawność czynności sądowych, 
wolność druku, zwiększona reprezeutacyja sta

nu miejskiego i handlowego i rozprzestrzenienie 
praw i działania wydziałów Sejmow'ych.

Cazety tutejsze wspominają o »udowodnio- 
nym urzędownie« wypadku. W  Wrocławiu 
pod okiem władzy kilka set samoistnych osób 
zamieszkuje, o których nie wiadomo, czy. są 
chrześcianami czyli też żydami, ponieważ do 
kościoła chrześciańskiego nie należą, przynaj
mniej nigdy do kościoła nie chodzą, ale też do 
korporacyi żydowskiej nie są wpisani. Do tego 
jeszcze przystępuje ta ważna okoliczność, ze 
gmina tameczna żydowska, posiadająca od nie
pamiętnych czasów prawo exekucyi przeciw 
mepłacącym podatku dla synagogi, przez wła
dzę miejską od wykonywania tego prawa by 
wa wstrzymywaną. Postępowanie to władzy 
Wrocławskiej zasługuje na pochwałę, ponieważ 
na odstępujące od ograniczonego partikularyzmu 
rehgii żydowskiej osoby żadnego administracyj
nego przymusu nie wkłada. — Znana autorka 
B e t t i n a  v o n  A r n i m  wydaje dziełko pod ty
tułem: »Dies Buch gehórt dem Kónige.« które 
złozone z vięcej jak 20 arkuszy, cenzurze nie 
ulegnie.
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W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

z d n i a  1 2 .  C z e r w c a .  —  K ontynuow ano 
dzisiaj o b rad y  nad  wnioskiem do p raw a  tyczą
cego się k red y tó w  zażądanych dla now ych  po
siadłości na Oceanie. P. B i l l a u l t  podał po
p ra w k ę ,  w  k tóre j się domaga zniżenia liczby 
żołnierzy  przez rząd oznaczonej,  z 1 2 0 0  ludzi 
n a  7 6 6 ,  p rzez  coby  się oszczędziło 2 8 3 ,5 0 0  
fr. O d w o ła ł  się w tym  względzie do s p r a w o 
zdania Admirała D upeti t-Thouars ,  k tó ry  liczbę 
w ojska  z 7 — 8 0 0  ludzi za dostateczną uznał.
  Pan  M a u g u i n  oświadczył się przeciw  lej
p o p ra w c e ,  uważając liczbę 1 2 0 0  łudzi za nie
od zow ną ,  aby  now e utrzym ać posiadłości.  —  
P .  G u i z o t  ze sw ej s trony również oświadczył, 
ze 1 2 0 0  ludzi najmniej potrzeba do ubespie- 
czenia now ych  posiadłości,  dodał p rzecież,  że 
w zg lędy  ekonomiczne w  ciągu ob rad  objawio
n e  zrobiły  na niego jakieś wrażenie. Z badaw 
szy  prze to  raz 'jeszcze rzeczony wniosek , prze
k o n a ł  się, że około 6 0 0 ,0 0 0  fr. oszczędziliby 
d a ło ,  nie rek ru tu jąc  żadnych  now ych  żołnie
r z y  o k rę to w y c h ,  ale raczej 8 o 0  ludzi na ra
chunek  ow ych  1 2 0 0  zaciągając z teraźniejszej 
p iecho ty  morskiej. —  P .  B i l l a u l t  w ynurzy ł 
zdumienie swoje z tego ,  że gabinet teraz do
p ie ro  w idzi ,  iż 6 0 0 .0 0 0  fr. oszczędzić można. 
O b aw ia  się ministeryum w edług  jego zdania 
now ej k lęsk i,  i dla tego w ostatniej chwili 
czyni koucessye ,  a b y  się zabespierzyć. —  P. 
G u i z o t :  . .Gabinet nie traktuje n igdy ze swymi 
p rzec iw nikam i,  i ci dobrze  o tern wiedzą. (Ex- 
k lam acye  na lewej.) G abine t  nie traktuje ni
g d y  ze sw ym i przeciw nikam i,  ale ma wzgląd 
n a  opinie i zdania swoich przyjaciół. N a  to 
są w łaśnie o b r a d y ,  abyśm y posłyszeli życze
n ia  i zdania tych ,  k tó rzy  szczere mają dla k ra 
ju  chęci. B y łoby  rzeczą szczególną, chcieć 
nam  zabronić  mieć wzgląd na  życzenia, pom y
sły  i pop raw k i ty c h ,  k tórzy  zw yk le  politykę 
nasze popiera ją .  C o  zaś do  ty c h ,  k tórzy  nas 
systematycznie zb i ja ją ,  ich uw agom  przeciwnie 
nie d o w ierzam y ,  i daleko więcej m am y ochoty 
op ierać  im s ię ,  aniżeli się z nimi w  układy  
w d a w a ć .« —  P o p ra w k ę  P. Billault odrzucono  
z a te m , a w niosek do p r a w a , tak jak  go mini

ster sp raw  zagranicznych zmienił, większością 
2 2 0  głosów przeciw  1 4 0  przyjęto.

P o s i e d z e n i e  z dnia 13. Czerwca. — 
N a  początku dz;siejszego posiedzenia wniósł P. 
L e d r u - R o l l i n  interpeliacyą o to ,  że G e n e 
ra ł  Jacquem ino t,  po  mianowaniu  go na N a
czelnego dow ódzcę parysk ie j gw ardy i n a rodo 
wej now em u nie podpad ł w yborow i jako 
D epu tow any .  M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę 
t r z n y c h  tak po  krotce rzecz tę objaśnił, że 
D e p u to w a n y  w ted y  ty lko nowemu podlega w y 
b o ro w i ,  k iedy  istotna zachodzi zmiana jego 
stanowiska. T o  do G enera ła  Jacquem inot za
stosować się nie da. M ianow any on został na 
lat 3  naczelnym w odzem  gw ardy i narodowej, 
przez  co s tanowisko się jego bynajmniej nie 
zm ieniło , rów nie  jak  np. PP. Lałitte i Thiers, 
zamieniwszy jednę  tekę na d rugą ,  wcale stano
wiska swego nie zmienili. N ikomu w te d y  nie 
przysz ło  na myśl domagać się , a b y  now em u 
jako  D epu tow an i podpadli w yborow i.  W n ió s ł  
przeto po p r o s tu , ab y  Izba do porządku  dzien
nego przeszła , co znaczną p rzy ję to  większością.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 10. Czerwca.

Publiczne pisma w yraża ją  się po  bliższem 
zasiągnięciu wiadomości, w nas tępujący sposób 
O zrobionej ministrowi sp raw  w ew nętrznych  
p ropozycy i zam ordow ania  O C o n n e l l a :  W  po 
niedziałek rano  otrzymał minister w swem pry-  
walnem  pomieszkaniu list ze znakiem pocz to 
w ym  miasta Gloccsler, da tow any  by ł 5. C z e rw 
ca  z podpisem Samuel Meyer. List ten zawie
rał ogólne uwagi nad stanem rzeczy  w Irlau- 
dyi w dość niezrozumiałym stylu napisane, i na
stępujące szczegółowe miejsce: >.Ja obowięzu* 
ję  się, jeśli będę do tego w ezw any ,  życie me 
poświęcić i zabić O ’C.onnella." Sir  J .  G raham  
kazał natychmiast dochodzić ,  czy w- G locester 
zna jdu je  się istotnie człowiek takiego nazwiska, 
a dow iedziaw szy  się, że tak jest w  samej rzeczy 
rozkazał natychmiast, żeby  go przyaresztowano. 
Inspek to r  policyi Ot wa j  w ysłany tu z tąd ,  z n a 
lazł tę osobę, i bez wszelkiej trudności ją p rz y 
trzym ał. W c z o r a j  rano  przybyli tu  obydw aj,  
a  w  południe został w ięz ień , człowiek bardzo  
dobrze  ułożony, liczący około 3 3  do 3 5  lat, w  
biórze  ministerstwa spraw  w ew nętrznych  słu
chany  protokularnie . N azw ał się Samuelem 
M e y e r ,  a n ie ,  jak  niektóre dzienniki donosiły



M ayne, przyznał list ów za swój w łasny i dał 
o nim następujące objaśnienie: w sobotę jadł 
razem w Glocester z kilkoma przyjaciółm i; mo
wa toczyła się o sprawach Irlandyi, naturalnie 
w ięc te z o  O ’C onnellu , i on podpiwszy sobie, 
oświadczył tow arzyszom , że w tym względzie 
napisze list do Ministeryum, co też uczynił, nie 
przewidując wypaść mogących z tego skutków ; 
nie miał bowiem zamiaru odesłania tego listu, 
lecz schował go do kieszeni, w której się juz 
inny list pisany do jego matki znajdował; cłicąc 
później ten ostatni oddać na pocztę, omylił się; 
oddał list pisany żartem do ministra. Na drugi 
dzień spostrzegł om yłkę, poszedł do przyjaciół, 
radził się co ma zrobić, lecz ci mu powiedzieli, 
że najlepiej będzie, jeźli nic nie przedsięweźinie, 
bo minister nie weźmie tej rzeczy serio, i głupi 
list taki w kąt wrzuci. W ięzień  zaręczał jak 
najuroczyściej, że nigdy listu tego w złej myśli 
nie pisał, i że żałuje mocno swego trzpiotostw a; 
zresztą dodał, że sens sam całego listu przeko
nać może każdego, że był nie po trzeźwemu na
pisany. Prócz tego w ręczył świadectwo Nad- 
sheriffa i kilku szacownych obywateli miasta 
Glocester, że się dotąd nienagannie sprawował, 
i że jest jak najlepszego sposobu myślenia. Sę
dzia policyjny Pan H all, osądził pomimo tego 
napisanie listu tego za tak kary  godne przewi
nienie, że więźnia nie chciał bez zaręczenia pu
ścić na wolność; zgłosiły się więc zaraz dwie 
osoby, które z obwinionym p rzyby ły  z G loce
ster i zaręczyły za niego każda po 100  f. szt., 
ou zaś ze swej strony stawił 2 0 0  f. szt. kaucyi, 
że na każde zawołanie sądu przysięgłych nie
zwłocznie się stawi. Poczem obwinionego, któ
ry  dawniej był adwokatem, a teraz jest urzę
dnikiem przy cle w  G locester, na wolność pu
szczono.

W  Liverpolu przyszło wieczorem w środę 
do tumultu repealów. Mnóstwo na murach po- 
przylepianych odezw napisanych w jak najbar
dziej poduszczający sposób z napisem: »Na 
wasze stanowisko Irlandczycy !« zapraszało na 
zgromadzenie wieczorne, na którem Pan Doyle, 
znajomy K artysta, ukarany za rokosz jesienny, 
miał mieć na rozkaz towarzystwa kartystów  pre- 
lekcye o zniesieniu unii. —  W ieczorem  zgro
madziło się więc istotnie 6 —  7 0 0  ludu uizsze'j 
k lassy, lecz ledwo zaczął Pan D oyle czytać, 
gdy naraz tłum uczni od cieśli irlandskich w y

biwszy okna kamieniami, w padł do sali i k rzy
kami przeraźliwemi Pana D oyle do milczenia 
przymusił. Przyszło naturalnie do bijatyki, 
której m ocny oddział policy i koniec położyć 
b y ł przymuszony. Później obchodzili O ran- 

„źyści z chorągwią ulice miasta.
Donoszą z Portsmouth, że tam wciąż okręty  

przeznaczone do Irlandyi uzbrajają, szczególniej 
zaś pracują pilnie nad wygotowaniem kilku du
żych wojennych parostatków ; w  ogóle ma 1 0 0 0  
żołnierzy morskich być tam w ysłanych; 25  be
czek prochu i 3 0 ,0 0 0  Hint już do Irlandyi 
odeszło.

Z d n i a  1 3 . C z e r w c a .
W  kościele anglikańskim wzburzenie coraz 

bardziej się wzmaga. Lajkow ie zaczynają się 
obawiać, żeby ich właśui biskupi nie zdradzili 
a obawa ta uzasadniona, ponieważ Puzeiści ani 
jednej nie ogłosili nauki, k tórejby  ten .albo ów 
prałat nie by ł przyjął i pochwalił. Czynne 
wkroczenie tutejszego Biskupa jakkolwiek ma- 
łoznaczących spraw się dotyczy, dla tego szcze
gólnie niepomyślnie działa, ponieważ uwagę 
publiczności na zachodzący spór tern bardziej 
zwraca. N iekiedy, gdy mu przełożeni kościoła 
się opierali, osądził rzeczą stosowną opór ten 
w dyktatorskim tonie usuwać, ale na tern b a r
dzo źle wyszedł. W iem  z pewnością, że ksiądz 
wielką posiadający wziętość oświadczył, że sko
ro  Biskup jakiejkolwiek nowości od niego za
żąda, on urząd swój złoży, bo i te drobnostki, 
w których X. Biskupowi ustąpił, pozbawiły go 
juz po części zaufania gminy. W yglądają z cie
kawością wyjścia osławionego kazania Puzeja. 
Uwagi godną jest anegdota opowiadana na 
wczorajszem zgromadzeniu instytutu katolickie
go, gdzie się z postępów Puzeismu nadzwyczaj 
cieszą, przez księdza katolickiego. Jeden z księ
ży O xfordskich, któremu ów katolicki ksiądz 
w yrzuty  czynił, że do kościoła katolickiego ja
wnie nie przechodzi, miał mu odpow iedzieć; 
"Przekonany jestem, że wszystkie artykuły w ia
ry katolickiej są prawdziwe, ale sądzę, że jesz
cze nie nadeszła chw ila, aby to publicznie o- 
świadczyć.«

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 6. Czerwca.

Mocno tu  wszystkich uderzyła wiadomość, 
że hiszpański parow y okręt w ojenny -"Izabella 
II.« stojący w  bljskości T arragony, przystąpił
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do powstania Reuskiego. R ada ministeryalna 
odbyła z tego pow odu osobne posiedzenie. 
M inisteryum udało się do Pana A ston, zasię
gając w  tym względzie jego rad y , i w ynurzyło 
mu życzenie, aby flota angielska dopomogła do 
poskromienia tego okrętu. W ysłano natych
miast rozkazy do komendantów okrętów  angiel
skich stojących na wodach katalońskich, aby 
przeciw  owemu okrętow i wycieczkę przedsię- 
wziąść i takow y opanować.

Z P a r y ż a ,  dnia 13. Czerwca.
Dzienniki barcelońskie z dnia 6. b. m. opi

sują w ten sposob zaburzenia zaszłe w stolicy 
katalouskiej w skutek obecności G enerała Zur- 
b a n o : Przybyw szy 4. do Barcelony, wyszedł Ge
n era ł ten d. 5. o godzinie 10. z rana na przecha
dzkę. W n e t zebrało się naokoło niego mnóstwo 
dzieci. Ponieważ to był dzień świąteczny, przeto 
świta ta wkrótce się znacznie pomnożyła. Cała 
ta  gromada towarzyszyła mu aż do domu jego, 
przed którym  potem stanęła. Generał-Kapilnn 
wysłał około 4 0 0  żołnierzy na obronę Zurbany, 
a  niedługo pote'm wyszła także komissya w y
słana przez Ayuntam iento, aby pospólstwo ła- 
godnemi słowy do odstąpienia nakłonić, Ale 
zgraja ta nie dała się odstraszyć; a kiedy Zur- 
bano  o godzinie 2. zpołudnia pod strażą woj
skow ą z domu swego wyjeżdżał do głównej 
kw atery  w San Andres de Palom ar, wielkie 
mnóstwo ludzi biegło za nim krzycząc: Niech 
ży je ustaw a! Niech żyje Królowa! Niech 
żyje Pułkow nik Prim! Precz z Zurbanem! 
P re c z  Ayacuchos!

C ały  ten pochód w yszedł za miasto i tak na 
straż ową przyboczną nacierał, że nareszcie 
Ognia dać musiano. Dwóch ludzi raniono w  
rę k ę , a sam Generał Zurbano widział się być 
zm uszony dobyć szpady, bo kilku ludzi rzu
ciło się na jego konia. W rócono  potem do 
m iasta, ale w zburzenie do tego się wzmogło 
stopnia , że władza praw o wojenne ogłosić mu
siała. Chciano potem zaciągnąć w ojsko , ale 
lud  zgrom adzony, protestując przeciw praw u 
W ojennemu, wołał w ciąż: Niech żyje wojsko, 
konsty tucya, Królowa i miuisteryum Lopcza. 
T o  spowodowało Generała Kapitana do odwo
łania praw a wojennego. Lud zebrał się przed 
domem jego i żądał go widzieć. P rzybrany  
w  m undur okazał się G enerał na ba lkon ie , a 
przemówiwszy w  słowach łagodnych, uspo

koił nareszcie lud , k tó ry  po udecydowaniu, 
aby  przez deputacyą wysłaną objawić w ładzy 
życzenia obyw atelstw a, do domów się swoich 
rozszedł.

W szakże pobłażanie to ze strony Gencrała- 
Kapitana Cortinez ośmieliło sprawców zaburze
nia do now ych kroków. Na drugi dzień wie
czorem zgromadził się lud przed domem m iej
skim , żądając utworzenia Ju n ty  i przystąpienia 
do Pronunciamento reuskiego. Na trzeci dzień 
wszystkie kram y by ły  pozamykane. Około 
godziny 2. z południa rozrzucono proklamacyą 
z napisem: »Pokój, zgoda, w olność, niepod
ległość! K onstytucya z r. 1 8 3 7 ! Izabella II.« 
Zawiera ona także spis 13 członków komitetu 
i 5 zastępców, mającego polecenie układania 
się z władzą. A by uniknąć spotkania się ludu 
z w ojskiem , umówiła się komissya z G enera- 
łcm -Kapitanem , aby  Jun ta  za miasto wyszła, 
gdzie się ukonstytuowała. G enerał Castro, 
w zięty u w ojska, połączył się z Ju n tą ; także 
D eputacya prow ineyalna dała się do tego na
kłonić, oddając Juncie kassę mieszczącą 2G  
miliona franków. Prezesem Ju n ty  Antonio 
Benewent.

W iadom ość, że dowódzca Subira, nazw any 
E R oset, jeden ze stronników Prim a, Tortozę 
zajął potw ierdza s ię ; całe to miasto razem Z z a 
łogą oświadczyło się Za powstaniem w Reus, 
Podobnie cały Lam pourdon, wyjąw szy tylko 
miasto F ugu ieras, podniósł chorągiew rokoszu 
Stronnictwo rew olucyjne pokłada nieograniczo
ne zaufanie w Pułkowniku Prim. Sztafetą na
deszła tu też wiadomość, że w Tarragonie bunt 
w ybuchnął, a listy z Saragossy z dn. 2. m. b. 
tw ierdzą, że A rragonia, Galicia i Asturia go
towe są pójść za przykładem  Katalonii i Anda- 
luzy i, więc rządowi posłuszeństwo w ypow ie
dzieć.

P e r s y  a.
Z n a d  g r a n i c y  p e r s k i e 'j .

G dyby  miało przyjść do walki pomiędzy 
wycieńczonemi państwami Otomanów i Persów, 
to można z pewnością powiedzieć, że zwycię
stwo przechyli się na stronę tu recką; bo jak
kolwiek nędznie i bezsilnie istnieje teraz P o rta  
w porównaniu z dawniejszemi la ty , to jednak 
siły jej przewyższają o wiele perskie zasoby, 
lu rc y  bowiem jakkolwiek zwyciężeni i upo-
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korzeni bronią chrześciańskich ludów , mają 
jednak tę korzyść, że z nieszczęścia swego, 
odnieśli niejaką naukę. Reform y jakie w w oj
sku i w  rządzie przedsięw zięli, nie pozostały 
bezow ocne, i lubo Porta nie skorzystała je
szcze z nich ty le , aby mogła stawić czoło 
jakiemu europejskiemu państw u, to jednak 
wzmocniła się teraz o ty le , że potrafi utrzymać 
na w odzy dzikie hordy K urdów , Josidów , An- 
sariców i t. p, które nieważą się szydzić teraz 
z władzy Raszów. R ów nie z Persami now o- 
uformowane Wojsko nie będzie miało przyczy
n y  lękać się walki. B o , jakkolw iek bądź, 
europejskim wojskowym nauczycielom udało 
się jednak zaprowadzić w tureckiem wojsku nie
jaką karność i porządek, i oficerowie m uzuł
mańscy wyuczeni przez n ich , umieją sobie dać 
powagę j utrzymać subordynacyę i nie są wcale 
tak złym i, jak sobie ich w Europie niektórzy 
wystawiają. W  Persyi zaś starania francuskich 

. instruktorów  utworzenia porządnej armii wcale 
się nieudały. N ie można sobie nic nędzniej
szego wystawić nad wojsko perskie, które z zu
pełnym  brakiem karności łączy najochydniejsze 
tchórzostwo. Ubóstwo i nędza wzmaga się w 
Persyi w  opłakany sposób. Ispahan jest tylko 
dziś kupą nędznych zwalisk, zamieszkałych przez 
ludzi będących pastwą obrzydłego robactw a i 
głodu. Teheran jest wilgotną, złowróżbną mie
ścina, której rezydencya nawet Szacha nie jest 
w  stanie nadać jakiegokolwiek blasku. Jedynie 
Tauris wygląda jeszcze jako tako, ponieważ leżąc 
szczęśliwie, trudni się handlem i przyciąga przez 
to dość znaczną ilość ludzi. —  W  sąsiedniej 
Armenii w ażny zaszedł w ypadek, to jest obór 
patryarchy z Etschmiadsin, który  jako ducho
w na głowa całego ormiańskiego chrześcijaństwa 
(rozumie się gregoriańskich O rm ian, którzy na 
W schodzie daleko są liczniejsi jak rzym sko-ka
toliccy Ormianie) nosi tytuł K a t h o l i k o s ;  ód 
roku już miejsce to nie było obsadzone. D e
putowani od wszystkich gmin, po całym praw ie 
wschodzie rozrzuconego ludu Armeńskiego zo
stali na ten w ybór przywołani. Narses, arcy
biskup Kiszenewski w Besarabii otrzymał naj
więcej głosów. Za drugiego Kandydata obra
no Zacharyasza ormiańskiego patryarchę w J e 
rozolimie. Potw ierdzenie jednego z tych dwóch 
kandydatów , należało dawniej do Szacha P er
skiego, od czasu jednak jak Rossya granice swe

posunęła aż do wielkiego Araratu i miasto Etsch
miadsin zajęła, potwierdza Cesarz Rossyjski o- 
branego Patryarchę.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —■ H e n r y k  B r e z a  umarł 

w Swiąlkowie du. 17. m. i r. b.

Z G a 1 i c y  i. — P iękny , miedzią po
k ry ty  kościół O  O. B e r n a r d y n ó w  w  S o 
k a l u ,  słynny cudotwornym  obrazem B o g a 
r o d z i c y  i licznie Zwicdzanemi o d p u s t a m i ,  
dnia 25. z. m. zniszczony został pożarem , któ
ry  się wszczął wewnątrz gmachu samego. K o
ściół wraz z klasztorem założony został nad 
Bugiem r. 1599 . przez Stanisława G o m u l i ń -  
s k i e g o  biskupa chełmskiego, za szczególniej- 
szem przyczynieniem się Jana H r . O s t r o r o g a  
w ojew ody poznańskiego. Całą budow ę skoń
czono dopiero r. 1611 . — Słynął on niegdyś 
przepychem i bogactwami, które r. 1 7 0 2  Szwe
dzi wraz z złożouemi tamże szlacheckiemi ma
jętnościami zabrali. O braz cudotw orny według 
podania miejscowego r. 13 9 2  malował Jakób  
W  ęzyk z Litw y podług w zoru częstochowskie
go; r. 1 7 2 4  dnia 7. W rześnia został uroczy
ście ukoronow any złotą od papieża K l e m e n s a  
X III. przysłaną koroną za staraniem Michała 
Potockiego w ojew ody wołyńskiego, k tóry  na 
ten cel sprawił do kościoła ołtarz hebanowy, 
suto srebrem  ozdobiony. Blachę złotą do obra
zu dał swoim kosztem zrobić Salezy Potocki, 
wojewoda generał ziem kijowskich. Kościół 
len mieścił w sobie niegdyś także wiele cieka
w ych pamiątek, między innemi srebrny  puhar 
do picia używ any od Bogdana Chmielnickiego 
hetmana, k tóry  z Kozakami i Tatarami Sokala 
dobywał. O bszerne zabudowania klasztorne, 
opasane murami i wieżami, służyły niegdyś za 
fortecę w  czasach wojennych i obejm ow ały 
prócz innych gmachów także oddzielną aptekę 
2 szpitalem.

S t ę s z c w o .  — Dzień 11. Czerwca dla mia
sta i parafii tutejszej by ł dniem pięknej i rzad
kiej uroczystości, jaka tu zapewne nigdy się 
nie odby ła , a może znown wieki up łyną , czem 
drugą nieba zdarzą. — W n y  Ks. W a l ę  t y  
G r z e s z k i e w i c z  Proboszcz tutejszy, dziś dru*
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gie p rym ic je  odprawił. O bchód ten uroczysty 
stał się tein interesowniejszym, ze szanowny 
Prym icyant w mieście tutejszem się urodził, 
w  tutejszym kościele parafialnym odrodził się 
w Jezusie Chrystusie przez chrzest ś., i w  nim 
pierwszą ofiarę Mszy ś. spraw ow ał, a nadto 
już 35 rok jest duchownym pasterzem tutej
szej parafii.

D la uczczenia tak pamiętnego obchodu już 
w  dzień poprzedzający wszystkie ręce b y ły  za
jęte około upiększenia miasta. W ieczorem  
młodzież szkolna w  pobożnych pieśniach przed 
domem Jubilata swoję radość' i wdzięczność 
w ynurzała. Z początkiem dnia dzisiejszego 
każdy  umysł by ł przejęty uroczystością religij
ną ; serca wznosiły się do Boga w  gorących 
uczuciach wdzięczności. Piękne bram y tryum 
falne wzniesione zostały na celniejszych miej- 
cach, a dom y prawie wszystkie b y ły  postro- 
jone w wieńce i napisy odpowiadające uroczy
stemu obchodow i, także ulice zdaw ały się być 
czarodziejskim sposobem w piękny ogród za
mienione. Ze wszystkich stron tłumy ludu po
bożnego z bliska i z daleka zbiegały się , a 
liczba ludności w tym dniu do 6 ,000  nieza
wodnie dochodziła. Pięćdziesiąt wystrzałów 
z m oździerzy, odgłosy dzwonów, muzyki i 
śpiewu nabożnego zwiastowały początek dnia 
uroczystego.

Zacząwszy od 6tej aż do 9 2 godziny ranne'j 
praw ie bezustannie sędziwemu Kapłanowi ży
czenia w  tkliwych wyrazach składano, to je s t : 
młodzież szkolna, nauczyciele, reprezentanci 
gmin do parafii należących, deputacye różnych 
cechów , urzędnicy miejscowi, Burmistrz i Ma
gistratu członkowie, krew ni, przyjaciele i w iel
biciele szanownego starca, wszyscy nieśli mu 
w  hołdzie uczucia miłości, uszanowania i 
wdzięczności już w słow ie, już w  wieńcach, 
już w upominkach. J .  K. M. Król W i l h e l m  
F r y d e r y k ,  Hr.  N a s s a u ,  jako dziedzic i 
patron Stęszewa, rozkazał D yrektorow i dóbr 
swoich, aby W m u  Ks. G r z e s z k i e w i c z o w i ,  
p rzy  tak rzadkiej uroczystości powinszował 
szczęścia, a na dowód uznania jego w zorowe
go , zawsze godnego i dobrego postępowania 
tak ku patronow i jako i parafianom , i N aj
wyższego w tej mierze ukontentowania, aby 
mu w ręczył srebrny krzyż Ukrzyżowanego, w  
którego służbie już tyle lat pełnił tak błogie

posługi. P r z e ś w i e t n y  K o n s y s t o r z  A d 
m i n i s t r a t o r s  k i  obchód ten pięćdziesięcio
letniego kapłaństwa uczcił na piśm ie, zapewnia
jąc Prym icyanta o swoje'm poważaniu za pilne 
w ykonyw anie obowiązków pasterskich w win
nicy Chrystusow ej sobie pow ierzonej, i zara
zem zycząc m u, aby  Najwyższa Opatrzność 
wątek czynnego życia Jeg o , dla dobra kościoła 
i swych parafijau, raczyła przeciągnąć w dłu
gie jeszcze la ta ! Zastępca Dziekana dekanatu 
Bukowskiego, imieniem spólbraci dekaualnych, 
tudzież kapłanów z Stęszewa rodem i przyja
ció ł, oddał Prym icyantowi srebrny kielich i ta
kąż patenę pozłacaną, ślicznej roboty , 90 T a
larów w artujące, których przy dzisiejszej mszy 
ś. do konsekrowania ciała i krwi Pańskiej użył. 
Prawdziwym zasługom zgrzybiałego Proboszcza 
tutejszego oddali sprawiedliwość dawniejsi na
czelni urzędnicy powiatu Poznańskiego, t. j. 
W n y  Radzca rejencyjny Zawadzki, jako były  
Radzca Ziem iański, i W n y  Sekretarz Mielca- 
rzew icz, jako by ły  zastępca Radzcy Ziemiań
skiego, osobiście zjechawszy dla złożenia mu 
swych życzeń i zapewnienia go o swojem szcze- 
gólnem poważaniu za wierność i pilność w do
pełnianiu swych obowiązków w czasie ich urzę
dowania.

Skoro się czynność hołdu ukończyła, sędzi
wego Kapłana w uroczystej processyi, przy 
odgłosie dzwonów i muzyki i licznych wystrza
łach, przez ulice uroczyście ustrojone prow a
dzono do kościoła, aby tam przy ołtarzu o d 
nowić z Chrystusem w ś. ofierze nowego przy
mierza ów dzień szczęścia przed pięćdziesięciu 
laty, kiedy działanie duchowne rozpoczął. — 
Przed zaczęciem mszy ś. głosem jeszcze silnym 
zaintonował piękny hym n: 'A en  i C r e a t o r  
S p i r i t u s , « którego treść i melodyja najtw ar
dsze serca przenikają. Po »C red o « wstąpił na 
ambonę W n y  Ks. B ażyński, Proboszcz z Nie- 
pruszew a, i miał kazanie z texstu : »Introibo 
ad altare D ei, t. j . : W yuidę  do ołtarza boże
go" (Ps. 42, 4 .) ,* )  k tóry  sam Prym icyant mu 
podał. Kaznodzieja dowodził w pierwszej czę
ści , ze msza ś. jest odnowieniem ofiary, którą 
Jezus uczynił na krzyżu; w  drugiej, że kapłan 
tę ofiarę spraw ujący jest namiestnikiem Jezusa

* ) Terai słowami zaczy na kapłan mszą ś ., przy 
stopniach ołtarza stojąc.



o d  n iego  u m o c o w a n y  i w  jeg o  im ie  d z i a ł a j ą c y ; 
w  tr z e c ie j ,  źe  m szy  ś. t r z e b a  s łu chać  c iałem i 
d u c h e m ,  jeżeli ma p rz y n ie ść  p o m y ś ln o ść  d o 
czesną  i w ieczną. —  C a łe  kazan ie  dzie lnością  
d o w o d ó w  lak p rz em a w ia ło  d o  s e rc  s łu chaczów , 
że  z a p e w n e  m a ło  k to  w y s z e d ł  z św ią ty n i ,  n ie  
u c z y n iw s z y  z a m ia ru ,  uw aża ć  m szą ś . ,  j a k o  c -  
i i a rę  b a rd z o  w a ż n ą ,  i s łu chać  je j  z tern u s p o 
so b ie n ie m ,  jak ie j  tak  w a ż n a  czy n n o ść  w ym aga ,  
a n ad to  u w ażać  k a p ła n a  z tego  s t a n o w is k a , j a k  
kaz n o d z ie ja  w yjaśn i ł .

I ł  o n a j tk l iw szy ch  części k azan ia  na leża ły  n ie 
za w o d n ie  d w a  u s t ę p y ,  k tó re  się śc iągały  d o  
oko liczno śc i  p ięćdz ies ięc io  le tn iego  k ap łań s tw a ,  
j Częścią do  s z a n o w n e g o  P r y m ic y a n t a ,  częścią  
d o  p a r a b a n  z w ró c o n e  b y ły .  J u ż  sam w id o k  
o b rz ę d ó w  ta k  u ro c z y s ty c h  s e rca  w sk ro ś  p r z e 
n ik a ł ,  i ł z y  pom im o  w o ln e  w y c is k a ł ,  a cóż  d o 
p ie r o  po w ied z ie ć  o  tych  s ło w ac h  cz u ły c h ,  ja -  
k iem i k az n o d z ie ja  u w a g ę  sęd z iw eg o  k ap ła n a  
z w ra c a ł  na d w a  dn i w ażn e  »v jego  ż y c iu :  p ie r 
w sz y c h  i d ru g ich  p r y m ic y i ,  i n a  to ,  co  się w  
p rz e c ią g u  jeg o  p ięćdziesięcio  le tn iej pos ług i k a 
p łań sk ie j  s ta ło :’ W te n c z a s  w s z y s c y  z P ry m i-  
c y ą n te m  ze  łzam i w  o c z a c h ,  na  k o lan ach  Bogu 
sk łada li  d z ię k i  za  d o b r o ć  i łaskę n iezas łużoną 
ta k  d łu g iego  ż y c ia ,  i b łagal i N a jw yższego ,  a b y  
m u  jeszcze  w iele  lat u ż y c z y ł  d la  c h w a ły  sw e ^ o  
im ien ia  i d la  p o ż y tk u  d u c h o w n e g o  o w iec zek  
m u  p o ru c z o n y c h .

P o  m s z y  św . n a  p o d z ię k o w a n ie  P a n u  B o g u  
o d ś p ie w a n o  u ro c z y ś c ie  sz c z y tn y  h y m n  ś. A m 
b ro ż e g o :  " T c  D e u m  la u d a rn u s ,«  a p o te m  P r y -  
m ic y a u t  k ła d ł  r ę ce  n a  g ło w y  w szy s tk ich  p r z y 
to m n y c h  o só b  d u c h o w n y c h  i św ie c k ic h ;  co  g d y  
u k o ń c z y ł ,  o d p ro w a d z o n o  go  z n o w u  w  proces- 
sy i  u ro c z y s te j  z kośc io ła  do  dom u.

U ro c z y s to ść  tego p ięk n eg o  d n ia  z a k o ń c z y ł  
o b i a d ,  k tó r y  się o d b y ł  w  g ran icach  p r z y z w o j -  
te j  w esołości.  W  czasie o b ia d u  w zn ies ion o  
r ó ż n e  to a s ty  ; m ię d z y  in n em i:  zd ro w ie  P r y m i 
c y a n ta ,  J .  K .  M. K ró la  W i lh e lm a  F r y d e r y k a ,  
H r .  N a s s a u ,  ja k o  ko łia lo ra ,  P rze św ie tn eg o  K o n -  
sy s to rz a  A dm in is t ra io r sk ieg o ,  p r z y t o m n y c h  2 ch  
b y ł y c h  R a d z c ó w  Z iem iań sk ich  p tu  P o z n a ń sk ie 
g o ,  miasta S tę szew a  i p a ra i i i ,  i t. d.

P a m ię ć  te j u ro cz y s to śc i ,  k tó ra  się o d b y ła  
z  n a jc h w a le b n ie js z y m  p o rząd k iem  i k tó re j  n a j  
p o ż ą d a u sz a  p o g o d a  sp rzy ja ła ,  n ie  w ygaśn ie  n igd y  
w  se rcach  w d z ię c z n y c h  p a ra f ian  i  sp ó łz iom k ów
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P r y m i c y a n t a ; zas u d z ia ł  tak  p o w s z e c h n y  zdaje  
s i ę , ze o d m ło d z i ł  s i ły  tego  s tarca  d o  w ie rneg o  
dzia łan ia  w  s w y m  z a w o d z ie ,  c h o ć  ju ż  s ło ń c e  
ży c ia  m a się k u  z ac h o d o w i.  X.

OBW IESZCZENIE.
N a  d o b r a c h  D o b r z y c e  p o w ia tu  K r o to s z y ń 

sk iego  z a b ezp iec zo n e  b y ł y  w s k u te k  r o z r z ą d z e 
nia  z dnia  8. G ru d n ia  r. 1800. w  R u b r y c e  I I I ,  

I ;,k 21 sgr. 8  fen. dla A le x a n d ra  
z  H r a b ió w  S k o rz e w sk ic j i  G o rz e r i s k ie j , i z o s ta ła  
o p ła ta  p ro w iz y j  p o  5 o d  sta n a s tę p n ie  w  sk u te k  
ro z rz ą d z e n ia  z dn ia  22. C z e r w c a  r. 1823., z a 
pisaną. U r .  K o t tw i tz  B a ro n  n a b y ł  o d  s u m m y  
te j  p rzez  cessyą  G e n e ra ło w e j  z R o ga liń sk ich  

1- W r z e ś n ia  1835. część  w  ilośc i  
2 ^ 1 / 2  l a l .  11 sgr. 6  fen . ,  i chcia ł z k w o tą  n a  
t a k o w ą  p r z y p a d łą  10926 T a i.  11 sgr. 5 fen. j a k o  
n a b y w c a  d ó b r  J J o b r z y c y  su m m ę  kupm j spłacić, 
Uiemógł j e d n a k o w o ż  ani d o k u m e n tu  h ip o te c z n e 
g o  na częśc iow ą sum m ę s w ą ,  ani też  d o k u m e n 
tu  cessy i  z dn ia  1. W r z e ś n i a  r. 1835. z łoży ć ,  
z o s ta ła  za tem  k w o ta  na  rz eczo n ą  su m m ę c z ę 
śc io w ą  p rz y p a d a ją c a  10,926 T a l .  11 sgr. 5  fen. 
w r a z  z  daw uie jszem i p ro w iz y a m i  7.99 Tał.  22  
sgr. 6 fen . ,  i p rzy sz łe m i p ro w iz y a m i  p o  5 o d  
s t a ,  ja k o  re sz tu ją ca  su m m a  k u p n a  na  d o b r a c h  
D o b r z y c e  z a b e z p ie c z o n ą ,  z in tab u la tem  l a k o 
w y m  o ra z  z  k w o tą  na p o m ie n io n ą  p re te n s y ą  
je szcze  przy  pad łą  382  T a l.  25  sgr. 6  fen . z o 
s ta ła  massa s p e c y a ln a  za łożoną.  W z y w a j ą  się 
te r a z  w s z y s c y , k t ó r z y  d o  p o w y ż e j  w z m ia n k o 
w an e j  m assy  sp e cya ln e j ,  lu b  d o  re sz tu ją ce j  su m 
m y  k u p n a  ja k o  w ła śc ic ie le ,  s p a d k o b ie rc y ,  c e s -  
s y o n a iy u s z e ,  pos iedz ic ie le  z a s ta w n i ,  ł u b  j a k a 
kolwiek. u m o c o w a n i  p r e t e n s y e  ro ś c ić  m o ną 
a b y  się w  term in ie

t i a  d z i e ń  25 .  L i s t o p a d a  r .  b. 
z ran a  o  g o d z in ie  lOtej w  tu te js ze j  sali sądowe'j 
p rz e d  U r. Z io łeck im  R e fe re n d a ry u s z e m  w y z n a -  
c z o n y m  s taw il i ,  i p r e t e n s y e  sw e  p o d a l i ,  a lb o 
w iem  w  raz ie  p r z e c iw n y m  z tak o w e m i w y łą 
czeni zos tan ą  i w ie c z n e  m ilczen ie  im w  ty m  
w zg lędz ie  u a k aza n e m  będ z ie .

P o z n a ń ,  dnia  12. K w ie tn ia  1813.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d - Z i e m  i a  ń s k i.

W  ydzia łu  I.
-------------- ĆBWTEŃZn^EME----- ---------
, D n ia  3. L ip c a  r. b. sp rz e d a w a n e  b ę d z ie  w  w si 

C h w a ł k o w i e ,  w  in te res ie  p o z o s t a ło ś c i  Ł u 
k a s z a  W o l f o w i  c z a ,  p r z e z  d e le g o w a n e g o  
naszeg o  U r .  G ill ischew sk ieg o  S ę d z ie g o ,  p lu s -  
iu v e u ta r iu m ,  t. j. o w c e  i in n e  ż y w e  i m a r tw e  
inw en ta rze ,  k tó r e  p r z y  r e t r a d y c y i  d o b r  C h w a ł 
k o w a  i K o łac in a  n a  rzecz  p e łn o m o c n ik a  d z ie 
dziczki z n a jd o w a ć  się b ę d ą ,  za g o to w ą  zaraz  
z a p ła tą ,  co  się n in ie jszem  up o w sze ch n ia .

S z re m ,  dn ia  19. C z e r w c a  1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k  o - m i e j s k i .



OBWIESZCZENIE.
Właściciel młyna Bogumił Strauss z B rz y -  

z u a  w powiecie Czarnkowskim, ma zamiar swój 
w dniu 23. Stycznia r. b. pogorzały wiatrak z 
jednym naówczas będącym gankiem na nowo 
wystawić, i oprócz tego do li mąki przezna

czonego, jeszcze jeden ganek do melenia kaszy 
przysposobić, dopraszając się na to udzielenia 
mu konsensu.

Stosownie więc do przepisów, a mianowicie 
praw a Powszechnego krajowego, CzęściII. Tyt. 
15. §. 229. & seq., jako też publikacyi w dzien
niku urzędowym za rok 1837. na stronicy 274. 
wzywa się przeto niniejszem wszystkich tych, 
którzyby mniemali mieć prawo opozycyi prze
ciw temu założeniu uczynić, aby swoje w tej 
mierze mniemające powody do niedozwolenia 
w  przeciągu 8 tygodni pod prekluzyą podpisa
nemu Urzędowi Radzco-ziemiańskiemu podali. 
He po upłyuieniu pomienionego czasu na żaden 
wniosek uważano uiebędzie i raczej domagający 
konsens pomienionego zakładu udzielonym zo
stanie.

w  Czarnkowie dnia 9. Czerwca 1843 r.
K ró l. U r z ą d  R a d z c o - z i e m i a ń s k i .

W ielka aukcya porcelany, p
ś |  W  dniach 22., 23. i 24. Czerwca 1843. 1? 
H  przed południem od godziny 9. do 12., a 
l i  z  południa od 3. do fi. w w i e l k i e j  sa l i  gg 
M hotelu Saskiego przy Wrocławskiej ulicy ^  

sprzedawać będzie podpisany znaczną 
|£  ilość prawdziwej porcelany z Król. Ber- fp 
!§: lińskiej rękodzielni wyrobów porcelano- |g  
| |  wych za gotową zaraz zapłatą najwięcej gg 
H  dającemu w grubej monecie Pruskiej. X  
2  Przed południem sprzedawane będą: «  
^  białe naczynia do kawy, herbaty, stołowe If  
f |  i rozmaite artykuły, tudzież złocone na- |§  
H  czynią do kawy i herbaty; po południu gg 
*  złocone i malowane naczynia do kawy X  

i herbaty. Prócz lego przedawać się bę- 
pi dzie zawsze po południu n o w o - g ł a d k i  W 
f |  s e r w i s  s t o ł o w y  f o r m y  a n g i e l s k i e j  

na  12 o s ó b ;  również rozmaite białe jig 
jfe porcelany.  ̂ X

Porcelanę można codziennie zrana od W 
W godziny 7. do 9. obaczyć. ' | |
śf| J . J. M e y e r .  $

o b w i e s z c z e n i e .
Dnia 30. Czerwca r. b. o godzinie 9tej przed 

południem na folwarku A d o l f o w i e ,  do Sienna 
należącym pod W ągiówcem, sprzedawać się 
będą w drodze publicznej licytacyi najwięcej 
dającemu za gotową zapłatą, para koni, 7 wo
łów , 7 krów , świnie, gęsi, wozy gospodarskie,

inne sprzęty gospodarskie, kuszki z pszczołami,

Eościel, sprzęty domowe it. d., dla czego chęć 
upna mający zapraszają się.

W ieś ślachecka G r z y m y s ł a w y c e ,  pół miM 
od W rześni, 6 mil od Poznania, J  mili od go
ścińca Poznańsko-Warszawskiego odległa, 900 
mórg ziemi Igo do Iilgo rzędu mająca, dnia 13. 
L i p c a  r. b. przedemną z wolnej ręki najwięcej 
dającemu ma być sprzedaną. — W arunki mogą 
być w biórze mojem przejrzane.

Poznań, dnia 21. Czerwca 1843.
J a k  ó b K r a u t h o f e r ,  

Rzecznik i Notariusz.

Kurs giełdy ISerlińskiej.

D nia 19. Czerwca 184-3.
S to JN u pr. kuran t
pa

prC.
papie
rami.

gotow i
zna.

O bligi d ługu skarbow ego . . 103V 103%
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 103
O bligi premiów bnndlu rnorsk. — 93% ---
Obligi K unnarch ii . . . . B\ 102 —

B erlińskie oblig. miejskie 103% 102%
G dańskie dilo w T ................... — 48 —

Zachodnio - P r. listy  zastawne ‘Ą 102% 101%
Listy zast. W . X . Poznańskiego 4 106% —

dilo dilo dilo :Ą 102% _

W schodnio  - Pr. listy zast. . ■Ą 10.3%
Pom orskie d i to .......................... 3'i 102% 102%
K ur- i Nowomarch. dito . . :ą 102% 102%
Szląskie d i t o .......................... Ą 101%

A k c j e
K olei B erlińsko - Poczdamskiej 5 139%

duo dilo akcje a prioris 4 — 103
K olei M agdebursko -ińpsk ie j — — —

dilo dito akcje a prioris . 4 104 —

K olei B erlińsko - Anhallskięj — 138% 137%
dito dilo akcje a prioris . 4 103% 103%

Kolei D usseldorf. - Klberfcld. 5 76%
dito dilo akcje  a prioris . 4 94%

Kolei n a d re u s k ie j.................... 5 78 _ _

dito dito akcje a prioris 4 95% --
K olei B erlińsko -F rankfurt,' 5 125% 124%

dilo dilo akcje a prioris . 4 104% 103%
K olei S lask. górn. . 4 117% —
F rydrychsdory  . . . ___ 13% 13%
Inne monety złote po 5 lal. ___ 12%
Disconto . . . .  . — 3 1 4

Ceny targów e
w mieście

P o z n a n i u ,

linia 19.
184

od
T a l .  sgr. f e n

Czerwca. 
3. r.

do
T al. sgr. f e n

Pszenicy szefel . . • 1 2 5  j - 1 2 7 6
Zyta , ............................. 1 1 9  — 1 2 0 —

Jęczm ienia dt. . . . • • 1 1 2 - 1 1 2 fi
O w sa  . ................................. — 2 8  - ____ 2 9
Tatarki ................................. I 1 9 - 1 2 0 -

G rochu . dt. . • • • • 2 1 fi 2 2 6

Z iem iaków  dt. • • • • • — 2 2  — ____ 2 2 6

Siana c e t n a r ....................... 1 f i  — 1
r"

' i fi
6 2 0 - 6 2 5 —

M asła garniec . . l | 1 4 | - 1 1 5 —


